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I. Chcę Matce Bożej wypłakać swą winę:

Coś przeskrobałem, przestępstwo dziecinne.

Kościół był pusty, cichy i pomroczny.

Ukląkłem blisko, patrzyłem w Jej oczy.

Drgnęła w obrazie, schyliła się ku mnie.

Boża Matuchna? Strach. Cud. Nie rozumiem.

W jej dłoniach nagle błysły dwie korony.

Co znaczą, Matko? Szept. Grom. Biją dzwony.

Korona biała – czystość. A czerwona

Męczeństwo znaczy. Wyboru dokonaj.

A potem niebo. – Daj, Matko, chcę obie!

Wróciła w obraz. Nikomu nie powiem.

Urwis, niecnota, widziałem w obrazie

żywą Maryję? Więcej nie obrażę.

Korona biała, korona czerwona.

Trzymaj mnie, Matko, proszę, w swych ramionach.

